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„Gazeta Grudziądzka'* wychodzi 3 razy tygodniowo
w 3 wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) 

wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**, ..Robotnik'*, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży 
Gość Świąteczny*4 i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz.1,30 zł 

w Wolneni Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów nol. 
w Niemczech 4,00 RMk„ w Szwajcar# 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., v Austrji 8 szylingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie ł dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara meryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Ha wtoreK, 29-go października 1935 r*

Z woiny włosko - abisyńskiej
KRWAWA BITWA 

POD GORAJ TAI.
W czwartek ubiegły na froncie 

południowym, a więc w Ogadcaie, 
rozgorzała zacięta bitwa o miasto 
Gorahai, znajdujące się w posiada­
niu wojsk abisyńskicłi-

Gorahai jest ważnym punktem 
węzłowym szlaków karawanowych 
na drodze do ITarraru i bez zdoby­
cia tego miasta ofenzywa włoska 
w kierunku północno-wschodnim 
nie mogłaby się dalej rozwijać. 
Spodziewając się ataku na tym od­
cinku. Abisyńczycy bardzo silnie u- 
f orty tokowali miasto i ściągnęli do 
Gorahai swe najlepsze oddziały.

Szturmujące oddziały włoskich 
askerów zdołały dotrzeć do uforty­
fikowanej wioski Gil de, ppiożcwj 
na drodze do Gorahai. Po tym suk­
cesie zaciągnięto na nowe pozycje 
baterje dział, które bezzwłocznie o- 
tworzyły ogień na fortyfikacje Go- 
rahai. Huraganowy ogień artyle­
ryjski trwał przez pełne dwie go­
dziny. Następnie ruszyły do ataku 
oddziały kolorowych.

Abisyńczycy stawili niespodzie­
wanie zacięty opór- Osiem kolej­
nych szturmów zostało krwawo od­
partych. Włosi ponieśli bardzo 
ciężkie straty.

ROKOWANIA 
W SPRAWIE SANKCYJ.
Na froncie abisyńskim wojna 

więc trwa bez przerwy, a dyploma­
ci, zasiadający w komitetach Ligi 
Narodów, których zadaniem jest 
doprowadzenie do zlikwidowania 
rozlewu krwi, nie spiesząc się, ob­
radują, wyłaniają coraz to nowe 
propozycje i kombinacjo pokojowe, 
coraz to nowo komitety i podkomi­
tety, które obradują, gadają, z cze­
go w rezutacie nic nie wychodzi. 
Przy tej okazji Francja z Anglją 
kłócą się między sobą o zakres u- 
działu w sankcjach czyli środkach 
wojennych, jakie mają być zastoso­
wane w stosunku do Włoch,

Wreszcie w abisyńskicłi kołach 
wojskowych panuje przekonanie, 
że akcja pokojowa Ligi Narodów 
skończy się tylko na gadaniu i że 
rozstrzygające w wojnie będą tyl­
ko czyny. W abisyńskicłi kołach 
miarodajnych, podkreślają, że dopó­
ki wojska włoskie znajdują się na 
terytorjum abisyńskiem, nie może 
być mowy o żadnych rokowaniach.

Przewodniczący komitetu 18-tu

wyłonionego przez Ligę Narodów, 
wyznaczył posiedzenie tego komite 
tu na czwartek, 31 października br* 
Na posiedzeniu tem w dalszym cią­
gu prowadzone będą obrady nad 
sprawą środków, zmierzających do 
.zmuszenia 'Włoch cło zaprzestania 
działań wojennych. Komitet ten 
ocł dnia 21 bm. przerwał swe ob- 
rady.

Wojska abisyńskie przysięgają.
^ leń v/ dzień napływają wielkie rzesze uzbrojonych abisyńczykóyę którzy 
śpiewając pieśni wojenne i dziko wymahując bronią, wpadają na stopnie 
ronu i przysięgają poraź ostatni prze d wyruszeniem w bój, wierność Negu­

sowi Negusti.

Nadzwyczajna sesja sejmu
W czwartek 24 bm. odbyło się 

otwarcie sesji nadzwyczajnej sej­
mu clla uchwalenia projektu usta­
wy o pełnomocnictwach nadzwy­
czajnych dla rządu. 
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Trzy grupy sanacyjne w se jm ie
Jak to już pisaliśmy, według 

życzeń prezesa BBWR, pułk. Sław 
ka, posłowie na terenie sejmu ma­
ją się dzielić na grupy regjonalne. 
Organizowanie się na te grupy już 
rozpoczęto.

Nieoficjalnie jednak uformowa­
ły się sejmie trzy grupy polity­
czne: 1) pułkownikowska, 2) peo- 
wiacko - odrodzeni owo - leg jonowa 
i 3) konserwatyści i przemysłowcy. 
Pierwsza uznaje za wodza pułko­
wnika Sławka. Ma ona zastrzeże­
nia w stosunku cło obecnego rządu.

Druga idzie do tej pory z rządem. 
Do tej drugiej należą b. peowiacy, 
b. działacze z tak zwanej młodzieży 
narodowej oraz doły leg jonowe. 
Konserwatyści, którzy donieclaw- 
na szli z pułk. Sławkiem, obecnie 
przechylają się na stronę rządu w 
myśl stańczykowskiej zasady: przy 
tobie, panie, stoimy i stać chcemy.

A więc w obecnym, sejmie bę­
dziemy mieli trzy stronnictwa sa­
nacyjne.. Powoli zarysowują się 
ich oblicza.

Po otwarciu sesji przez marsz. 
Gara i złożeniu ślubowania przez 
paru posłów, zabrał głos premjer 
Kośeiałkowski, który uzasadniał 
konieczność uchwalenia pełnomoc­
nictw. Po przemówieniu premjera 
Kościałkowskiego, wobec tego, że 
nikt z posłów w dyskusji nad pro­
jektem ustawy o pełnomocnictwach 
głosu nie chciał zabrać, pro­
jekt przesłano do komisji. Zaraz 
potem wybrano też i komisję do 
rozpatrzenia tego projektu, do któ­
rej wybrano 30 posłów. Komisja 
ta przystąpiła odrazu do rozpatrze­
nia wniosku o pełnomocnictwa dla 
rządu-

W czasie piątkowych obrad ko­
misji, dłuższe przemówienie wygło­
sił wicepremjer Kwiatkowski, któ­
ry omówił zagadnienia, związane 
z . koniecznością zrównoważenia
budżetu państwa. Opanowanie de­

ficytu budżv (owego wicepremjer 
Kwiatkowski zamierza osiągnąć 
drogą następujących zarządzeń:

1) Wprowadzenie nadzwyczaj­
nego podatku od wynagrodzeń'z 
funduszów publicznych w progre­
sji od 7 do 20 proc. Podatek ten o- 
bejmuje wszystkich urzędników 
państwowych, nie wyłączając pra­
cowników monopoli, banków pań­
stwowych, przedsiębiorstw pań­
stwowych, samorządu terytorialne­
go, ubezpieczeń społecznych1, Ban­
ku Polskiego itd.

Urzędnicy prywatni i wszystkie 
osoby* które płaciły podatek docho­
dowy, będą musiały zapłacić nad-. 
zwyczajny podatek od 4 i pół cło 
16 procent.

2) Przez obniżenie przy podat­
ku dochodowym minimum wolne­
go od podatku.

3) Skreślenie sum budżetowych, 
przeznaczonych na ińweśtycje.

4) Przez rewizję emerytur.
5) Przez usunięcie wielokrotno­

ści posad i poborów w jednej rodzi 
nie urzędniczej* <

6) Przez redukcję zbędnych u -:
rzędów.

W dziedzinie rolnictwa wice­
premjer Kwiatkowski zamierza 
wprowadzić rozłożenie na dwulet­
nie spłaty dłużnych kapitałów, a 
pozatem zmniejszenie ciężaru da-' 
nin publicznych, w szczególności 
dodatku ocl podatku gruntowego, 
opłat drogowych, oraz uchylenie o- 
płat przy wjeździe do miast.

Następnie wicepremjer Kwiat­
kowski omówił jeszcze szereg za­
mierzeń gospodarczych, o których 
wspomniał w swem przemówieniu 
do radja.

Po przeprowadzeniu dyskusji 
nad przemówieniem wicepremjera 
Kwiatkowskiego, oraz nad wnio­
skiem o pełnomocnictwa, komisja 
przyjęła projekt o udzieleniu rzą­
dowi nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw.

Ujęcie żydowskie! baody 
fałszerzy banknotów
Wydział śledczy w Sosnowcu wy­

krył w mieszkaniu Izajasza Nowakow­
skiego przy ul. Będzińskiej fabrykę 
fałszywych banknotów francuskich 500 
i 50-fraisliowrych.

Fabryka funkcjonowała od kilku 
miesięcy. W czasie rewizji znaleziono 
wielką ilość falsyfikatów SCO i 50-fran- 
kow yth, narzędzia do podrabiania bank 
notówc Aresztowano 3-eb braci Izaja­
sza, Stefana i Bolesława Nowakow­
skich, Marjana Kolankowskiego, Hen­
ryka Żółtowskiego oraz Izraela Majw 
dla.
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Przemówienie premjera Kościaikowskiego w sejmie
żądane rezultaty wydać jedynie możeJak to już piszemy na pierwszej 

stronie, w czwartek, 24 bm., odbyło 
się otwarcie sesji nadzwyczajnej 
sejmu, w czasie której wygłosił 
przemówieni premjer Kościałkow- 
ski. Przemówienie to podajemy 
poniżej w obszemem streszczeniu.

Na początku przemówienia pre­
mjer Kościałkowski zaznaczył, że 
chociaż jest przeciwnikiem nadzwy 
Iczajnych uprawnień rządu, jednak 
wyjątkowe okoliczności i sytuacja 
gospodarcza kraju wymagają tego,
; by rząd działał szybko, do tego zaś 
są potrzebne pełnomocnictwa.

Jesteśmy w okresie, kiedy iycie 
szuka nowych łożysk i nowyeh ro«wią 
zań. Musimy pociągnąć do pracy i wal 
ki o przyszłość Polski ludzi przenik­
niętych głęboką wiarą we własne siły 
społeczeństwa oraz w przyszłość na* 
rodu.

Troska o chleb codzienny nietyllco 
wśród „starych", ale i wśród „mło­
dych" przesłania sprawy najważniej­
sze — i w tem tkwi największe niebez­
pieczeństwo.

Zagadnienie to nigdzie nie zostało 
całkowicie rozwiązane, chociaż tu i ow 
dzie zrobiono w tym kierunku dużo. 
W Polsce stawiam je na pierwszym 
planie; twierdze, że w zagadnieniu u- 
możliwiena pracy mamy do czynienia 
ze sprawą społeczną najważniejsza wo 
hec dużego przyrostu ludności.

W pracach, które zamierzam pod­
jąć, liczę na poparcie społeczeństwa. Je 
stem bowiem przekonany, że rezulta­
ty prac rządu w dużej mierze zależą 
od tego, w jakim stopniu społeczeńst­
wo, którego interesów i gzystencji do­
tyczą przedsiębrane środki, będzie 
współpracowało przy ich wykonywa­
niu.

JEDNOŚĆ NARODU I PAŃSTWA.
Jednem z głównych naszych zadań 

winno być przyspieszenie procesu zra- 
stania się narodu z państwem.

Odrobić musimy opóźnienie spowo­
dowane przeszło wiekową niewolą, 
sprostać zadaniom wypływającym z 
przeżywanej epoki. Można to osiągnąć 
tylko przez zaktywizowanie dla tych 
celów szerokich warstw ludności, przez 
czynną postawę społeczeństwa wobec 
zadań państwowych, przez jego wiarę 
we własne siły, jego gotowość do naj­
wyższego wysiłku, a nawet — W! razie 
powstającej konieczności przez ofiary 
i przez poświecenie.

Nieustannym moim wysiłkiem bę­
dzie budować stosunek zaufania i bli- 
skości rządzonych do rządzących przez 
współdziałanie ludności z władzami.

Wszystko, co temu stoi na przeszko 
dzie i wszystko to, co jako przeszkoda 
wypływać może z niewłaściwego sto­
sunku administracji do ludności, a 
więc objawy odrębności tej admini­
stracji, jej rozrzutności, niesprawiedli 
wości, lekkomyślnego wydatkowania 
grosza publicznego itd. —- będzie bez­
względnie tępione.

SPRAWIEDLIWOŚĆ I RÓWNOŚĆ.
Administracja musi być przepojo­

na zasadą sprawiedliwości i równego 
traktowania wszystkich warstw i oby­
wateli.

Egzekucja, która zabiera ostatnią 
krowę, czy ostatnie narzędzia pracy, 
stosowana niejednokrotnie już po ure­
gulowaniu sprawy — może tylko wy­
wołać poczucie krzywdy i odpychać 
człowieka pracy od państwa.

I znów odpowiedni dobór ludzi i od­
powiednie ich nastawienie psychiczne 
mogą przekształcić te ujemne siły na 
dodatnie, wierzę bowiem, że ludność
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ciężary, byleby wiedziała, że są onel 
sprawiedliwie rozłożone i ściągane, a 
pieniądz publiczny nie jest marno­
wany.

To też rząd uczyni wszystko, co le­
ży w jego mocy, by każdy obywatel 
mia} przeświadczenie, że wszelkie nad­
użycia na szkodę dobra publicznego 
będą karane z celą surowością prawa,

POŁOŻENIE JEST CIĘŻKIE.
Nie mam zamiaru uspakajać czujno 

ści panów. Nie mam zamiaru szerzyć 
nieuzasadnionego optymizmu. Z pełną 
świadomością odpowiedzialności i z 
żołnierską szczerością stwierdzić mu­
szę, że położenie nosze jest trudne. Nej 
cięższy bodaj w dziejach ludzkości kry 
zys gospodarczy wyolbrzymia braki 
naszego gospodarstwa, które od wie­
ków; hamują postępy dobrobytu i opar 
tą o niego potęgę państwa.

Pokonać te braki, wyrównać opóź­
nienia w stosunku do krajów zachodu, 
stępić ostrze ubóstwa, możemy tylko 
wytrwałą, upartą pracą, wielkim i cią­
głym wysiłkiem.

/ ‘
WALKA O PRACĘ I CHLEB.
W tym zakresie na plan pierwszy 

wysuwają się momenty gospodarcze,
a więc wysiłek w celu zwiększenia na 
szej wytwórczości poprzez rozszerze­
nie I uzdrowienie aparatu wytwórcze­
go i stały wzrost zatrudnienia.

Tego domaga się od nas bezrobotny 
tego domaga sie robotnik i pracownik, 
drżący o utratę pracy, tego wreszcie 
domaga się masa ludowa.

Bardziej szeroki, bardziej równo­
mierny podział naszego dochodu spo­
łecznego pozwoli na wciągniecie do 
procesów! konsumpcyjnych i produk­
cyjnych większej liczby obywateli, a 
zatem — na zwiększenie dochodu spo­
łecznego.

Dlatego też rząd walczyć będzie z 
niezdrowemi objawami w organizacji 
produkcji, czy wymiany, oraz z wszel* 
Idem nadużywaniem przewagi gospo­
darczej, np. przez kartele, iw celach 
wyzysku rynku wewnętrznego, który 
jest i pozostanie podstawą egzysten­
cji naszego gospodarstwa narodowego.

POMOC DLA ROLNICTWA.
Równocześnie niezbędne jest przy­

śpieszenie prac nad dalszą przebudo­
wą ustroju rolnego przy wykorzysta­
niu wolnych kapitałów obrotowych.

Rzucić na ten cel trzeba przedewszy 
stkiem dobra martwej ręki, a więc po­
siadane przez skarb państwa, instytu­
cje publiczne i fundacje, o He one nie 
służą celom socjalnym.

W gospodarstwie społeeznem, jak 
i w gospodarstwie indywidualnem po-

tfak długo ster rządu dzierżyła 
niepodzielnie w swych rękach gru­
pa pułkowników, tak długo uzna­
wali oni za zupełnie naturalne rzą 
dzenie krajem bez żadnego współ­
udziału społeczeństwa polskiego, a 
tylko na podstawie pełnomocnictw 
udzielanych przez „większościow- 
ców“ sejmowych, zwanych popular 
nie „sanacyjnymi wańkami-wstań- 
kami“.

Z chwilą jednak gdy przyszledł 
inny rząd, i jako pierwsze zaapelo­
wał do społeczeństwa o współpracę, 
pułkownicy odraZu okazali wielkie 
niezadowolenie i zaczynają wystę­
pować przeciwko postępowaniu te­
go rządu. Wystąpili więc ostro na 
łamach swej „Gazety Polskiej “ prze 
ciwko pełnomocnictwom, jakich
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ścisłe przestrzeganie hierarhji celów 
i środków.

Z tego punktu widzenia polityka 
budżetowa wysuwa się na naczelne 
miejsce.

RÓWNOWAGA BUDŻETU.
Następnie premjer Kościałkow­

ski omówił sprawę budżetu pań­
stwa, przyezem zaznaczył stanow­
czo, że buidżet musi być bezwzględ­
nie zrównoważony, a kurs złotego 
niezachwiany. Jako drogę do wal­
ki z kryzysem rząd wskazuje dro­
gę organizowania własną pracą i 
wolą leps®ą i pewniejszą przyszłość

Mówiąc o budżecie premjer Ko­
ściałkowski wyraził się że zrówno- 
waiżony budżet państwowy, t onaj- 
istotmejszy element naszej nieza­
wisłości gospodarczej i politycz­
nej.

ARMJAL
Uważam za konieczne stwierdzić w 

tem miejscu wobec Wysokiej izby, że 
rząd dołoży wszelkich wysiłków i sta­
rań i nie zaniedba czujności, by woj­
sko nasze otrzymało wszystko, co Jest 
niezbędne do wykonania jegi główne­
go zadania — obrony całości państwa.

ZAPOWIEDŹ NOWYCH 
PODATKÓW,

Dotychczasowe źródła dochodów 
państwa według starannie przeprowa­
dzonych obliczeń dadzą nieco ponad 
1.900 milj. złotych. Skromna ta su­
ma, jak na nasze państwo, jego zada­
nia i siłę, jaką ma odgrywać w. w)el-

j rodzinie narodów.
Przypomnę, że w r. 1929-30 dochody 

te przekraczały sumę 3 miljardów zło­
tych. Należy jednak brać pod uwagę, 
że wskutek zniżkowego ruchu cen 
państwo zaspakaja dziś każdym mil­
ionem zł więcej potrzeb, niż 5 lat te­
mu.

Niemniej jednak suma 1.900 milj. 
złotych nie wystarcza dla zaspokoje­
nia najniezbędniejszych potrzeb pań­
stwa. Musimy ją przeto uzupełnić no- 
wemi źródłami dochodu.

Pojedyńczy zabieg nie daje jednak 
dostatecznych rezultatów. Dlatego win 
ny być zastosowane metody różnora­
kie. I jednocześnie z podwyższeniem 
strony dochodowej muszą być dokona 
ne obcięcia nawet obecnych skrom­
nych wydatków.

Tak więc — po pierwsze, m a być do 
konana reforma podatku dochodowe­
go. Reforma ta, polegająca na podwyż 
szeniu stawek i rozszerzeniu kola oba- 
wiązanych do opłacania podatku do­
chodowego, na ujednoliceniu opodat-

twierdząc, że udzielanie rządowi 
pełnomocnictw jest niepożądane i 
że rozpoczęcie pracy nowego rządu 
od rezygnacji z zakresu swych uprą 
wnień nie jest na miejscu.

Doprawdy, że więcej perfidnej 
obłudy nie mogła wykazać grupa 
niezadowolonych obecnie pułkow­
ników, jak to uczyniła w omawia­
nym artykule. Kiedy sami rządzili 
krajem, wtedy pełnomocnictwa 
najszersze były dla nieb „koniecz­
nością państwową^, kiedy jednak 
przyszedł inny rząd i zaapelował o 
współpracę społeczeństwa, wtedy 
pełnomocnictwa, według zdania 
pułkowników, są niepożądane.

Zbyt wyraźnie widać z tê ro, o 
co chodziło grupie pułkownikowsk.
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kowania uposażeń i podwyższeniu do­
datku do podatku dochodowego, da 
zwiększenie wpływów o 66 miljonów 
złotych.

Po drugie zmuszeni będziemy 
wprowadzić nadzwyczajny podatek >d 
wynagrodzeń, wypłacanych z fundu­
szów publicznych.

Wpływ z tego źródła wyniesie oko< 
ło 160 miljonów złotych.

RÓWNOCZEŚNIE —
OSZCZĘDNOŚCI,

Jednocześnie musimy zastosować o- 
szczędnośei, które przeprowadzone bę­
dą we wszystkich resortach oraz w 
przedsiębiorstwach państwowych b
nieubłaganą konsekwencją. Oszezęd- 
ności te dokonane będą na taką sumę, 
która będzie niezbędna dla całkowite­
go zrównoważenia budżetu.

ULGI DLA ROLNICTWA.
W tej dziedzinie zamierzam przede 

wszystkiem zmniejszyć sztywne, i dla 
tego w dzisiejszym okresie niskich 
cen tak dotkliwe, obciążenia podatko­
we, a więc: obniżyć o połowę pobór do 
datku samorządowego do podatku 
gmntowego, ustalić maksymalną gra­
nicę dla opłat drogowych, zakazać po­
boru jakże drażniących ludność 
wiejską — opłat za prawo wjazdu do 
miasta, czy na targowiska miejskie 
(oklaski) i wreszcie — uchylić prawo 
zamiany niektórych świadczeń w na- 
tnrae — na świadczenia pieniężne.

JSNIŻKI TARYF KOLEJOWY CH.
W zakresie taryf kolejowych bę­

dziemy dążyli do zniżek wydatnych, 
tak, aby wyraźnie zmniejszyły rozpię­
tość między spadkiem cen materjałów, 
a spadkiem pobieranej za przewóz o- 
płaty.

Nadto rząd rozpatrzy możliwość zniż 
ki obciążeń na rzecz instytucyj ubez­
pieczeń społecznych, w pełni uwzględ­
niając słuszne interesy najszerszych 
warstw ubezpieczonych.

Następnie premjer Kościałkow­
ski omówił potrzebę i konieczność 
oddłużenia samorządu oraz osiąg­
nięcia równowagi budżetów samo­
rządowych.

DROGA DO POPRAWY.
Wysoka Izbo!
Zamierzone posunięcia gospodarcze 

zmierzają do zwiększenia zdolnoci na­
bywczej ludności rolniczej, obniżenia 
kosztów utrzymania, zwiększenia obro 
łów gospodarczych, a w następstwie 
do podniesienia stanu zatrudnienia. 
Ponadto powinny one ułatwić ekspan­
sję naszej wytwórczości na rynkac* 
zagranicznych.

Realizacja scharakteryzowanych za 
mierzeń wymaga oczywiście całegi ze­
społu posunięć I całego szeregu we­
wnętrznie sprężonych norm prawnych 
Pożądane skutki osiągniemy o tyle, « 
ile cały zespół norm ukaże się w ści­
śle określonych terminach.

Tylko w atmosferze spokoju i wza­
jemnego zaufania możemy tę bolesną 
i bardzo trudną operację, uzdrawiają­
cą podstawy finansowe i gospodarcze 
państwa, przeprowadzić.

Wysoka Izbo.
Pamiętajmy, że Polska to nie jest 

abstrakcja, ale 33 miljony istot żywych 
z ich potrzebami materjalnemi i du- 
chowemi , z ich wiarą w lepsze jutro. 
Tej wiary nie wolno nam złamać. I 
dlatego wspólnym wysiłkiem usunąć 
musimy wszystko to, co nag ęd tegA 
jutra Ód d al a .

Niezadowolenie pułKowniłlów

i i
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Z emerytury na stanowisko
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Dy na wyższych stanowiskach państ* 
wowych niechaj poświadczy następu­
jący fakt: Oto na stanowisko wicemi­
nistra skarbu powołany został w o- 
statnich dniach dr. Tadeusz Grodyń- 
ski, który od stycznia 1919 r. pracował 
w ministerstwie skarbu, a w r. 1931 zo­
stał przeniesiony na emeryturę.

Jeżeli w dzisiejszej, jak mówił 
min. Kwiatkowski, najcięższej chwili 
pod względem gospodarczym od czarni 
odzyskania niepodległości, powołuje

się na odpowiedzialne stanowisko mi­
nistra skarbu, to widocznie wicemini­
ster Grodyński umie gospodarować 
skarbem. Dlaczego więc w r. 1931 prze­
niesiono dra Grodyńskiego na emery­
turę, Oto dlatego, że dr. Grodyński wi­
docznie naraził się czemś obozowi sa­
nacyjnemu i dlatego poszedł na zielo­
ną trawkę. A społeczeństwo musiało 
płacić jednemu emeryturę, a drugiemu 
urzędującemu wiceministrowi wysoką 
Pensję.

Przełożenie zwłok Marsz. Piłsudskiego 
do nowej trumny

W poniedziałek popołudniu zgod­
nie z programem opieki nad zwłokami 
Marszalka Józefa Piłsudskiego — na­
stąpiło drugie komisyjne badanie sta­
nu zabalsamowania ciała.

Po dokonania komisyjnych badań, 
zwłoki marszałka przełożono z dotych­
czasowej trumny srebrnej do nowej 
trumny, wykonanej całkowicie z kry­
ształowego szkła, obramowanego me­
talem. Zmiana trumny nastąpiła 
wskutek lego, że dotychczasowa tru­
mna okazała się niedość szczelną i za­
chodziła obawa przedostania się wilgo 
ci do wnętrza trumny.

Dla sprawdzenia stanu zabalsamo­
wania ciała w nowej trumnie, komisja

Niezwykła operacja
W szpitalu św. Aleksandra w Ra­

domsku dokonano rzadko notowanej 
w medycynie operacji chirurgicznej, 
a mianowicie zszycia serca,

Do szpitala przywieziono mieszkań 
<*a kolonji Młodzowy. 27-letniego ro­
botnika kolejowego, Mielczarka, któ­
rego w czasie bójki ugodzono nożem 
w klatkę piersiową. Jak się okazało, 
cios naruszył serce. Dyrektor szpita­
la, dr. Stanisław Oczkowski, przystą­
pił natychmiast do operacji. Polegała 
ona na bardzo skomplikowanych czyn 
Holciach chirurgicznych, gdyż trz e b a  
było rozciąć całą klatkę piersiową, o- 
by móo zeszyć serce. Mieezarek po o-

dokona dodatkowych oględzin zwłok 
w ciągu bieżącego miesiąca. Dotych­
czasowa trumna zostanie w dniach 
najbliższych odesłana do Warszawy, 
celem złożenia jej w Belwederze.

peracji czuje się nieszczególnie, jed­
nakie lekarze wróżą mu szybkie wy­
zdrowienie.

Zeszycie serca jest zabiegiem bar­
dzo trudnym i możliwe jest zaraz po* 
wypadku. Operacja niezawsze się u- 
daje.

1, więzień brzesKi Pragierw więzieniu
Po powrocie z Francji do krain. Ii. P. Pragierowi wyznaczono to sarnaPo powrocie z Francji do kraju, Ii. 

więzień brzeski i b. poseł socjalistycz­
ny dr. Pragier w tych dniach zgłosił 
się dobrowolnie do więzienia moko­
towskiego w Warszawie celem odby­
cia kary 3 lat więzienia.

P. Pragierowi wyznaczono tę samą 
celę, w której już odbywali karę uła­
skawieni więźniiwie brzescy- Przy­
znano rau zgóry wszelkie ulgi w wię­
zieniu i pozwolono na pracę naukową, 
W tym celu zabrał ze sobą wiele dziel 
naukowych.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 28-go października 1935 r. — Płacono złotych za 100 ki

Warszawa
19.00- 19,50 
32,75—13.00 
34,25—14,50 
16,50-17.50
15.00- 15,50

Pszenica 
tyto
Jęczmień 
Jęczmień lirów.
Owies
Mąka pszen.65G/0 25,00—27.00 
Mąka żytnia 55% 21,00—22 00 
Otręby pszenne 9,25— 9,75 
Otręby żytnie 8,00— 8,50 
Rzepak ‘ 42,00-43,00
Groch poiny 24,00—26,00 
Kuchy rzepak. 33,50—14,00 
Kuchy lniane 37,011-17,50 
Ziemniaki jad. 3,50 3,75
Gryka — — ,—
Słoma luźna —,— —,— 
Słoma prasow. —
Siano luźne —
Siano prasow, — —.—

Poznań
18.00— 1S,25
33.00— 13,25
33.00— 13,75
15.50— 16,25 
15,25-16,25
27.50— 28.25
19.50— 20,50
9.25— 9,75 
9 00- 9.50

41.00— 43,00
25.00— 27,00
13.50— 23,75
17.50— 18.00
3.00- 3,75

1,75— 2.00
2.25- 2,50
6.50— 7.00
7.00- 7,50

Kraków
18.25—18,50
34.00— 14,10
14.50- 15,00
15.00— 17,00
15.50— 16,00

23!50 24*00
8.00— 8,50 
8,00— 8.50

33,00—34,00 
23,00 25,00
14.00
20.00 
4.00

15,00
20.50
4.50

Bydgoszcz
18.00— 18,50
33.25- 13,50
34.25— 14.50
35.50— 16.00
36.25- 36.75

16,*50—17J)Ó
9.50- 10.25 
9 50-10.00

41.00— 44,00
21.00— 23.00
13.25— 14,00
17.50- 18,00
3.50- 4,00

5,00- 5,50

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 34,55; Praga 28.74; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,16 

W artość dolara,: 5,35. — W artość gra mu £łota« 5.9?

Dlaczego żydzi?
Niedawno temu rozparcelowano 

w powiecie chełmińskim na Pomo­
rzu majątek Jeleniec, który liczył 
300 ha obszaru a był własnością 
Niemca Wintera,

I byłoby z tern wszystkiem jak 
najlepiej, gdyby mię pewne ale/ bo 
oto, jak podaje „Głos Świecki “, po­
krywanie dachów na zabudowa­
niach, wzniesionych nu osadach, 
oddano 4 żydom, pochodzącym 
gdzieś aż z pod Kołomyi w Mało- 
polsce Wschodniej. Dziwić się na­
leży, dlaczego to. sprowadza, sie na 
Pomorze żydów z tak odległych 
krain, tak jakby nie było polskich 
firm dekarskich!

Eskadry samolotów włoskich na froncie przed Aduą.

ądamy amnestii dla skazańców politycznych

więc do miłości naprawdę rozcza­
rowana, chociaż tylko w młodzień­
czo przesadny sposób, właściwy jej 
pokoleniu. Wobec tego musiała 
poważnie się zastanowić, lak po- 

z Jordanem. Czy jeżeli 
symptomaty były te same, człowiek 
był inny1! I co ważniejsze, czy ją 
kochał1? Miała wrażenie, że zaczął 
się podkochiwoć. Przy pożegnaniu 
patrzył na nia bardzo dziwnie iVAi- CIKLGID. - (87

gościa. Ale przecież kochała się i 
przedtem: w młodym amerykań­
skim mistrzu gry w polo, gdy mia­
ła lat siedemnaście, w pianiście z 
Ameryki Południowej w dwa lata 
później w Paryżu. Obie te afery 
miały poważny charakter i obie 
skończyły sio zawodem- Amery­
kanin postawił ją na piedestale i 
Zanudził na śmierć. Argentyńczyk 
nie chciał zrozumieć, dlaczego nie 
chciała zostać jego kochanka i tak­
że zanudził naleganiami. Była

pocałował w rękę goracemi usta­
mi- Wolała myśleć o małżeństwie 
z nim, niż o swojem osobistem bez­
pieczeństwie i widokach na uciecz­
kę od Fenga. Chwilami śmiała sie 
z siebie, gdyż rozsądek hamował 
wyobraźnię rzeczowem pytaniem: 
Czy jemu wogóle przyjdzie do gło­
wy poprosić mnie o rękę?

Dnie wlokły się nieznośnie. Jed­
nakże przy wszystkich dumaniach 
i spekulacjach, Karolina nie za­
pomniała o swojej roli szpiega, Ale

niewiele mogła zdziałać. Obozowi­
sko Fenga było idealną warownią 
bandytów, on sam — wybitną in­
dywidualnością, a jego zbóje licz­
ni i dobrze wyćwiczeni. Tylko, że 
jej nie o nich chodziło, lecz o skarb 
Kołczaka. Nie wiedziała dotych­
czas, gdzie go trzymano, nie miała 
nawet pewności, czy naprawdę ist­
niał- Nie zaobserwowała nic, co- 
by wskazywało na mobilizację pan 
azjatycką, o której mówił Konstan 
ty. Feng miał w obozie około trzy­
stu jeźdźców. Na górskim trakcie 
odbywał się ciągły ruch karawan, 
złożonych z dromaderów i prymi­
tywnych wozów, zaprzężonych w 
woły, ale zbrojnych ludzi nie było 
widać. Tajemnica mogła się tylko 
kryć w pilnie strzeżonym domu 
Fenga. Kiedyś zobaczyła wyso­
kiego mężczyznę w europejskiem 
ubraniu marynarskiem, rozmawia­
jącego z wartownikiem, lecz nim 
zdążyła podejść bliżej, żeby mu się 
przyjrzeć, znikł wewnątrz domu. 
Sama nie mogła wejść, boby jej 
nie wpuszczono. Okien nie było.

Piętnastego dnia po wyjeździć 
Konstantego zdarzyły się dwie rze­
czy- Siedziała właśnie przed na­
miotem, obserwując leniwie wspa­
niałe efekty górskiego zachodu

słońca, kiedy do obozu wjechały 
jeden za drugim, dwa oddziały 
jeźdźców. Pierwszy składał się z 
jakichś trzydziestu ludzi w chiń­
skich mundurach, otaczających 
wspaniałą lektykę, z której wy­
siadł stary,, zgarbiony mandaryn, 
w haftowanej, żółtej szacie i skło­
nił się nadchodzącemu Fen go w i z 
migotliwym błyskiem okularów. 
Goście  ̂rozeszli się po namiotach i 
na obóz spadła wieczorna cisza. 
Tylko psy ujadały i uwiązane dro­
madery pojękiwały złowieszczo. 
Karolina siedziała na swojem miej 
scu. Serce jej biło mocno, a ręce 
były mokre od potu- Po chwili cof­
nęła się do namiotu. W głowie 
miała zamęt. Czuła, że nadchodzi­
ły decydujące wypadki. Silnie 
wzburzona wypaliła ostatniego pa­
pierosa. Odrzucając z żalem nie­
dopałek, zadała sobie pytanie, czy 
to nie ostatni papieros w jej życiu, 
czy to wogóle nie ostatnie dni żv- 
cia. /

Milczący Mongoł przyniósł jej 
jak zwykle na kolację koziego mię­
sa, ryżu, sera i dzbanek mleka. 
Pierwszy raz azjatycka kuchnia 
wydała jej się możliwa, nie zjadła 
niewiele. Myślała i czekała- Zn-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprostow anie Bitna artyleryjska
Na podstawie § 11 ustawy prasowej 

2 dnia 7 maja 1874 r. oraz po myśli art. 
9 rozp. Prezydenta R. P. z dnia 19. I. 
1928 r. o organizacji w zakresie dzia­
łania władz administracji ogólnej 
(Dz. U. R. P« z dnia 6. II. 1928 r., po z. 
86) proszę odnośnie notatki umieszczo­
nej w czasopiśmie „Gazeta Grudziądz- 
ka“ z dnia 15. VI. 1935 r. pt. „O dzia­
łalności zasłużonych sanatorów41 o n 
mieszczenie w najbliższym numerze 
czasopisma poniższego sprostowań? a 
w sposób zarówno co do miejsca umie­
szczenia jak i druku (czcionek) zupeł­
nie identyczny z tym, którym wydru­
kowano powyższą notatkę:

„1) Nieprawdą jest* aby Antoni Mar- 
cio z Kiełkowa, członek miejscowego 
Komitetu Powodziowego popełnił ja 
kiekolwiek nadużycia przy rozdziela­
niu ospy dla bydła* owsa pod zasiew 
i owsa przydzielonego w dniu 31 maja 
1935 r., natomiast prawdą jest, że 
Mareio w lipcu 1934 r. dotknięty zo­
stał klęską powodzi więcej aniżeli in­
ni gospodarze, bowiem woda zniszczy­
ła mu plony w 90% i dlatego też miej 
scowy Komitet Powodziowy, składają­
cy sie z 10 członków przyznał mu za­
pomogi stosownie do poniesionej szko 
dy, a konieczne dla wyżywienia rodzi­
ny i inwentarza żywego.

2i) Nieprawdą jest, aby Mareio w 
'dniu 31 maja 1935 r. pobrał na jedne 
go konia 10 kg owsa, natomiast praw ­
d ą  jest, że pobrał tylko 5 kg owsa tak, 
jak inni gospodarze, a nadto miejsco­
wy Komitet Powodziowy tytułem wy 
nagrodzenia za przewiezienia owsa z 
magazynów powodziowych w Mieleń 
do Kiełkowa (odległość 9 km) przy­
dzielił po 15 kg owsa dla Marcia, Pio 
tra Piłata i 8 innych gospodarzy * 
Kiełkowa. Mareio i Piłat otrzymany o- 
wies nieśli do domu około godz. 23 w 
nocy a to dlatego, że owies z Mielca 
późno przywieziono i rozdział jego 
trwał do godz. 22-ej u sołtysa Kurza.

3) Nieprawdą jest, aby Mareio i Pi­
łat zapytani przez warte nocną Wilka 
i Guzika skąd idą i co niosą nie dali 
na to odpowiedzi, natomiast prawdą 
jest żo na pytanie Wilka odpowiedzie 
li, iż powracają z domu sołtysa ,gdzie 
zajęci byli rozdziałem owsa.

4) Nieprawdą jest, by Mareio w r. 
1928—1929 był pizewodniczącym miej 
seowej Rady Szkolnej w Kiełkowie, 
lub członkiem tej Rady i zajmował 
sie kierownictwem budowy szkoły w 
Kiełkowie. natomiast prawdą jest, że 
budową szkoły zajmował sie ówczesny 
przewodniczący Rady Szkolnej Jan 
Kudła, z Kiełkowa, zaś Mareio jakoby 
zastępca wójta współdziałał tylko z 
Kudłą w budowie szkoły. Prawdą jest

Licytacja za... 15
Pisma z Zagłębia Dąbrowskiego 

doniosły o klasycznej licytacji u jed­
nego z płatników w Sosnowcu.

Na licytacje wystawiono w jednym 
wypadku k g  soli gorzkiej, a av dru­
gim młotek, przyczem oszacowano sól 
na 5 prószy, a młotek na 10 groszy.

Wypadki te wskazują na bezmyśl­
ność biurokratyzmu skarbowego. Prze­
cież przeprowadzania takich licytaeyj 
kosztowało skarb więcej, ani „kwota“ 
osiągnięta!

Zderzenie pociągu
W pobliżu stacji granicznej Cie­

szyn zderzył sie pociąg osobowy, zdą­
żający z Bielska w kierunku Cieszy­
na czeskiego, z pociągiem motorowym 
13 osób odniosło eieżkie rany. Dwócb 
pasażerów znajduje sie w agonji. Dzie 
ki przytomności umysłu polskiego 
maszynisty katastrofa nie przybrała 
, jeszcze fatalniejszych skutków.

o  M a k a l l erównież, że w związku z budową szko­
ły osoby sprzeciwiające się tej budo­
wie wnosiły na Kudłe (lecz nie na Mar 
cia) bezpodstawne zażalenia do Inspek 
toratu Szkolnego w Mielcu, jednak 
przeprowadzone wówczas dochodzenia, 
przez władze szkolne nie ujawniły ża 
dnyeh nadużyć.

5) Nieprawdą jest również, by Mar- 
cio wykorzystał swoje stanowisko 
członka miejscowego Komitetu Parce- 
lacyjnego i nabył (nie wiadomo za co) 
kilka mórg najlepszego gruntu, nato­
miast prawdą jest, że z rozparcelowa­
nych gruntów dworskich kupił 3 mor­
gi pola, na co zaciągnął pożyczkę, któ­
rą do dnia dzisiejszego spłaca..
Starosta Grodzki (—) Niepokulczycki.

Według ostatnich informacyj, 
jakie nadeszły do Paryża, sytuacja 
w Abisynji przedstawia się, jak na 
stępuje:

Abisyńczycy przygotowali obro 
nę na i rzęch zasadniczych linjach 
frontu. Pierwsza z nich biegnie na­
przeciw linji Aksum — Adua — A- 
digrat. Obronę jej powierzono raso 
wi Kassa, na odcinku wschodnim 
i rasowi Seyumowi na odcinku za­
chodnim. Óbie armje łączą się w 
miejscowości Hamle w dolinie rze­
ki Takaze i stanowią siłę około 250 
tys. żołnierzy.

Druga linja obronna Abisyńezy 
ków zn?jduje się w górskim rejo-' 
nie Sakota i w okolicy jeziora A- 
szangui* Lin ja ta jest narazie ob­
sadzona tylko słabemi siłami rezer­
wy. — Trzeeia lin ja obrony znaj­
duje się wreszcie w głębi kraju. 
Bronić jej będą wojownicy abisyń- 
scy.

Po dokonaniu tej organizacji o- 
brony Abisyńczycy, zgodnie z pla­
nami sztabu generalnego, kontynu- 
ują wypady i akcję partyzancką na 
froncie północnym. Informacje 
włoskie potwierdzają działalność 
dywersyjnych oddziałów abisyńs- 
kicli w Erytrei w okolicy Tessenei.

Na froncie południowym Włosi 
mieli odnieść poważniejsze sukcesy 
w dolinie Bulei, gdzie napotkali na 
dość znaczne siły abisyńskie. W 
walkach tych xvojska włoskie, dzię­
ki przewadze liczebnej i niezwykle 
szybkiemu atakowi, miały zdobyć 
poważną liczbę jeńców.

Na froncie erytrejskim w rejonie 
Adigrat — Adna — Aksum Włosi, wy­
korzystując przerwę, jaka nastąpiła 
w działaniach wojennych, przystąpili 
do intensywnej organizacji zajętych 
terenów. Na całym tym odcinku cią­
gnie się nieprzerwana niemal linja 
prowizorycznych fortyfikacyj i umoc­
nień, chronionych przez zasieki z dru­
tu kolczastego. W ten sposób Włosi 
zabezpieczyli się przed ewentualnem 
nagłem natarciem sił abisyńskich.

Mając zabezpieczone prawe skrzy­
dło i centrum, mogli tern skuteczniej 
wykorzystać owoce zdrady rasa Gu- 
gsy i posunąć sie naprzód na terenacn

ZACIĘTA BITWA W OGADENIE.
Sytuacja na froncie południo­

wym jest oceniana przez sztab a- 
bisyński jako bardzo poważną, to 
też ras Desta, dowódca sił abisyń- 
skich na tym odcinku, otrzymał 
rozkaz Negusa niedopuszczenia do 
upadku Gorahai, miejscowość ta 
stanowi bowiem ważny punkt stra­
tegiczny, w którym zbiegają się 
drogi karawan z północy na połud­
nie i z zachodu na wschód. Armja 
abisyńska na froncie południowym 
liczy 300 tys. żołnierzy wobec 140 
tys., jakiemi rozporządzają na tym 
odcinku Włosi.

Według niepotwierdzony di je­
szcze wiadomości pomiędzy wojska 11

które kiedyś podlegały temu księciu. 
Przednie straż© włoskie dotarły na 
przedpola Makalle. Podciągnięto rów­
nież baterię artylerji polowej, która 
bezzwłocznie rozpoczęła silny obstrzał 
Makalle i jego najbliższych okolic. Po 
stronie abisyńskiej odezwały się także 
armaty. Na odcinku ty m  trwa bitwa 
artyleryjska, poprzedzająca niechybnie 
natarcie piechoty i jednostek zmoto­
ryzowanych.

*

Na froncie północnym odbywa się 
koncentracja wojsk abisyńskich pomię 
dzy Amba Alagl i Makallą.

Oddziały rasa Kassy posuwają się 
nocami na północ i północny-wschód, 
w dzień zaś, w celu uniknięcia bom­
bardowania przez samoloty włoskie,; 
kryją się w górach.

mi rasa Deety, na prawem skrzyd­
le frontu Webe Szibelli i siłami 
włoskiemi rozgorzała zacięta bit­
wa. , i*

Według Irrą£ącycK w Addis A-
bebie pogłosek wojska włoskie po­
sunęły się naprzód w prowincji 
Szire, używając na nierównym te­
renie mułów i wielbłądów. Abisyń­
czycy mieli napaść na jedną z kara 
wan włoskich, uprowadzając zwię- 
ta i zmuszając żołnierzy włoskich 
do odwrotu.

Bunty w Abisynji
Jeden z korespondentów angiel­

skich z Addis Abeby zdołał prze­
mycić depeszę, w której donosi o 
licznych buntach przeciwko Negu­
sowi wojowników szczepów połu­
dniowych, którzy przeciągają przez 
Addis Abebę. Kilkakrotnie gwar- 
dja cesarska krwawo tłumiła bun­
ty uzbrojonych szczepów. W Du- 
kaber stracono 150 wojowników a- 
bisyńskich, w tern podobno dwóch 
naczelników plemion. Cesarz za­
broni! wstępu do stolicy oddzia­
łom, napływającym z południa i tyl 
ko nieliczne z nich dla demonstra­
cji przepuszcza przez Addis Abebę

W związku z niepewną sytua­
cją wewnętrzną, cesarz uznał za 
wskazane zatrzymanie w stolicy 
kilkotysięeznego oddziału gwardji, j 
która bataljonami kwateruje w po­
bliżu pałacu cesarskiego-
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Rozruchy bezrobotnych
Nadeszły do Londynu wiadomo 

ści o krwawych rozruchach bezro­
botnych w Kingstown, stolicy wy­
spy St. Vinceni>

Rozruchy przybrały tak groźny 
charakter, że policja i wojsko użyć 
musiały broni palnej. Mimo to tłum 
bezrobotnych nie chciał ustąpić i 
iopiero dzięki posiłkom ochotni- 
bzej milicji krajowców zdołano o- 
panować sytuację.

Pod wieczór rozruchy wzmogły 
ńę. Według wiadomości otrzyma­
nych w min. kolonij policja znów 
interweniowała wraz z milicją, 
przyczem podczas strzelaniny za­
bito dwóch bezrobotnych, a 22 jest 
rannych. Zpośród policjantów ran­
ny jest komendant i sześciu poste­

runkowych oraz jeden dozorca wię 
zienny.

O północy do Kingstown przy­
był statek wojenny „Obaliengeru

W środę doszło ponownie dc 
ciężkich starć w Camden Park, na 
wyspach Windward.

Według - doniesień gubernatora 
angielskiego przecięto tam przewc 
dy telefoniczne, zniszczono most < 
splondrowano wiele składów. Sy 
tuacja stała się tak poważną, żc 
musiano wezwać posiłki, które 
przysłano ze ' statku wojennego 
stojącego w Kingstown, w sile 24 
marynarzy. Jedna osoba zabita, 4 
ranne, wielu manifestantów uwię 
ziono..

Ostatnia podróż olbrzyma oceanicznego.
Angielski statek ,,01ympic“ opuścił port Southampton, udając się w swą 
ostatnią podróż do Jarrow on Tyne, gdzie będzie rozebrany. Olbrzym ten

ważył 46439 ton.

Z wojny włosko-abisyńsklej
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W iad om ości b ieżące
Wtorek, 2 9  października 1935 r.
W lorek: Przemysława 

Wschód słońca: 6.24; zachód 16.14 
Środa: Edmunda bisk.

Wschóa słońca: 6.26; zachód 16.12 
Czwartek: Klaudiusza

Wschód słońca: 6.27; zachód 16.10

— Choroby kobiece- TAv6rcy kla­
sycznych podręczników, omawiają­
cych choroby kobiece, podnoszą 
[korzystne działanie naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka Józefa, tak­
że w zakresie swej praktyki.

* DZISIEJSZY NUMER GAZĘ 
TY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
(„ROBOTNIK**,

^o g e tsg ó d z t^ a  c e n t r a ln a

SKAZANIE B. KOMENDANTA 
POLICJI.

Przed sądem okręgowym na sesji 
([wyjazdowej w Wieluniu toczyła się 
rozprawa przeciwko byłemu komen­
dantowi policji powiatu wieluńskiego 
^Bronisławowi Ungeheuerowi. Oskar­
żony był on, iż na swein stanowisku w 
Wieluniu, sprzeniewierzył sumę 1,30© 
złotych przeznaczoną na bibljotekę 
Sąd skazał b. komendanta policji na 6 
miesięcy więzienia.

WYKRYCIE NADUŻYĆ W MAGI­
STRACIE.

Naskutek przeprowadzonej kontro- 
f li w magistracie Sokołowie Podlaskim 
j zawieszeni zostali w czynnościach kie- 
rownik rachuby Stanisław Zakrzewski 
pomocnik sekretarza Albin Górski i 
kasjer Aleksander Ciołek.
 ̂ W wyniku pzeprowadzonego doeh >* 
(lżenia wszyscy trzej zwolnieni zostali 
\z zajmowanych stanowisk, a nadto z 
rozporządzenia sędziego śledczego, Za­
krzewski został aresztowany i osadzo- 
|ny w więzieniu w Siedlcach.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
Na szosie Zambrów — Wysokie Ma 

sowieckie autobus PKP. uległ ka(a- 
strofie. W czasie mijania furmanki 
spłoszyły się konie, które zrzuciły wt 
stronę nadjeżdżającego autobusu fur­
mana Bolesława Maciuszko, Szofer au­
tobusu, chcąc go wyminąć, skręcił na­
gle w bok i uderzy! w slup telefonicz­
ny, który silą uderzenia został złama­
ny. — Autobus przewrócił się do ro­
wu. 7 pasażerów i obsługa wozu wysz­
ło z katastrofy bez szwanku, doznając 
tylko lekkich obrażeń. Furman Ma- 
ciuszko. ma złamaną nogę.

. WYKRYCIE NIEBEZPIECZNEGO 
■ 'BANDYTY W SZPITALU.

• -W -[szpitalu w Warszawie przebywa 
i oil kilku Yj-gcdiii ranny kulą rewolwe- 
rową-^iłody mężczyzna, podający się 
za Feliksa Skwarskiego, rzekomo po­
strzelony ns Okęciu przez swego ry­
wala.

Ponieważ zeznania rannego wydały 
się podejrzane, delegowano specjalne­
go wywiadowcę do szpitala.

śledztwo wykazało, że podający się 
za Skwarskiego jest niebezpiecznym 
i oddawna poszukiwanym bandytą 
Antonim Raekim.

fV?af©&joBska.

NIEZNANY SAMOCHÓD PRZEJE­
CHAŁ CHŁOPCA.

Na szosie obok Niżuehowa w pow. 
stryjskim znaleziono przewrócony sa­
mochód, a obok zwłoki jakiegoś l©-let- 
niego chłopca. Policja zawiadomiona 
o wypadku wdrożyła poszukiwania za 
zbiegłym kierowcą auta. Sprawa przed 
stawia się nader tajemniczo. Auto nie 
posiada żadnego numeru rejestracyj­
nego.

DZIECI, IGRAJĄCE Z OGNIEM 
WYWOŁAŁY POŻAR.

We wsi Żużel, w powiecie so- 
kalskim, na powórzu Jacka. Bere­
zowskiego dzieci zabawiały się za­
pałkami, nie zważając na słomę, 
jaka w dużej ilości się tam znajdo­
wała. Od zapalonej słomy zajęły 
się budynki gospodarcze Berezow­
skiego, a ogień przeniósł się rychło 
na zabudowania, sąsiadów: Grzego­
rza Śmigielskiego i Grzegorza Kry 
sy. Trzy gospodarstwa spłonęły 
doszczętnie.

TRAGICZNY WYPADEK 
MOTOCYKLOWY.

W czasie jazdy z Gródka do 
Lwowa motocyklem, porucznik 25 
pp. Władysław Dawiskiba zaczepił 
głową o dużą gałąź, wystającą nad 
szosą. Z rozciętą głową, wypadł z 
siodełka motocykla na drogę i po­
niósł śmierć na miejscu.

Kierowca motocykla, por. Fie­
dler, upadł wskutek wstrząsu rów­
nież na jezdnię i doznał pokalecze­
nia nogi. Por. Fiedlera odwieziono 
do szpitala.

Tragiczny wypadek w czasie Międlenia Inn
We wtorek 22 bm. we wsi Łada 

powiatu wiiejskiego na Wileószczy 
źnie od nadmiernie napalonego 
pieca w łaźni Katarzyny Dubiago 
wybuchł pożar. W tym czasie w ła ­
źni 13 kobiet ze wsi Łady i Słobód- 
ki międliło len. Płomień tak szybko 
ogarnął nagromadzony w łaźni ma­
teriał łatwopalny, iż żadna z ko­
biet me zdołała wydostać się na 
dwór bez szwanku.

Spośród pozostałych w płoną- 
eem wnętrzu łaźni 7 kobiet, sześć 
zdołano w stanie bardzo ciężkim 
wydostać, jedną zaś 27-letnia Ale­
ksandra Dubiago spaliła się doszczę 
tnie wraz z łaźnią.

Spośród sześciu wyratowanych 
ofiar pożaru w drodze do szpitala 
zmarła 20-letnia Zina. Strasz, pozo­

stałe zaś walczą ze śmiercią w szpi­
talu powiatowym w Wilejce. — 
Pierwszej pomocy lekarskiej nie­
szczęsnym ofiarom udzielić mógł 
dopiero po paru godzinach spro­
wadzony z odległej o kilkanaście 
kilometrów Wilejki, dr. Grochań- 
ski.

Pożar mógł pociągnąć za sobą 
jeszcze straszniejsze skutki, gdyby 
w porę nie zbiegła się ludność na 
ratunek, nietylko ogarniętych o- 
gniem kobiet, lecz i najbliższych1) 
budynków wioskowych.

Wypadek ten wywarł wstrząsa­
jące wrażenie w całej okolicy. W 
pierwiastkowem śledztwie ustalono 
iż piec w łaźni nadmiernie napalił 
61-1 etui Siergiej Kuźnia-

Tajemnicze morderstw® pod Warszawą
Na łąkach majątku Pęcin w pobli­

żu Wlocli pod Warszawą w odległości 
około półtora kilometra od zakładu 
dla umysłowo chorych w Tworkach, 
karbowy majątku Pęcice, znalazł zwło 
ki mężczyzny lat około 40-tu, szczupłe­
go, szatyna z wąsami i brodą nieogo- 
lonemi, ubranego w czarną marynar­
kę, spodnie w paski oraz czarne trze­
wiki. Przy zwłokach mężczyzny żad 
nych dokumentów, umożliwiających 
ustalenie jego tożsamości nie znalezio 
no. Obok zwłok leżały dwa kawałki 
sznura.

Na ręeach zmarłego oraz na twa­
rzy, szyi widoczne były ślady zad̂ a- 
oań, co wskazuje na możliwość walki. 
Trup leżał na łące około 16-tu godzin.

Śledztwo prowadzi powiatowy wy­
dział śledczy, który wysłał na miejsce 
wywiadowców, daktyloskopa i foto­
grafa.

Zachodzi podejrzenie, iż nieznajo­
my mężczyzna padł ofiarą morder­
stwa.

Aresztowanie Kunca
W Równem na Wołyniu aresztowa­

no jednego z największych eksporte­
rów ehmielu i jaj, obywatela austrja-

iuż czas
by zamówić, sobie „GA-ZIETU} GRUDZIĄDZKĄ** 
na nadchodzący miesiąc listopad lub też listo­
pad i grudzień .

.tresy ;ch o d h ieB

WIĘZIEŃ - Ś WIĘTGKRADZC A 
USIŁOWAŁ ZBIEC.

Z seperałki szpitala powiatowego w 
Krzemieńcu zbiegł pomimo dozoru 
więzień Mieczysław Królikowski, prze 
ciwko któremu toczy się śledztwo o 
wielokrotne okradanie kościołów i cer 
kwi.

Królikowski przebywa} w szpitalu 
po operacji. Niedawno bowiem w za­
miarze samobójczym połknął kilka 
gwoździ i kawałków' blachy. Zbiegiy 
więzień został schwytany na drodze ku 
górze Osowiey.

ARESZTOWANIE NACZELNIKA 
STRAŻY POŻARNEJ.

Na polecenie sędziego śledczego zo­
stał aresztowany naczelnik zawodowej 
straży pożarnej w Równem, Rudolf 
Dalszted, obwiniony o nadużycia, po­
pełnione w straży oraz o przywłaszczę

Płonące gołębie
Inspektorka Polsk. Ligi Ochro­

ny Zwierząt, ćlr. A. Żyźniewska w 
Zegrzu, sporządziła doniesienie na 
mieszkańca Serocka, Tomasza Za­
krzewskiego, z zawodu fryzjera, 
który udał sie w nocy do gołębnika 
innego mieszkańca Serocka, Jana 
Durjasza i po oblaniu śj>ia£y£h go­

łębi benzyną, podpalił je. Biedne 
ptaki spłonęły żywcem w strasz­
nych męczarniach- W ten sposób 
Zakrzewski wykonał swą groźbę 
zniszczenia gołębi Durjasza.

Liga skierowała sprawę na dro 
gę sądową.

nie sobie różnych przedmiotów, odda­
nych straży zawód, do przechowania.

Jednocześnie został zawieszony w 
urzędowaniu aspirant zawód, straży
pożarnej w Równem Bepeszta.

STRASZLIWA TBAGEDJA 
RODZINNA.

We wsi Szutkowie© gminy Tuczyn 
pow. rówieńskiego na Wołyniu zaszedł 
wstrząsający wypadek samobójstwo. 
Klemens Goi zadał żelaznym prętem 
szereg ciężkich ran w głow'ę córkom 
swoim 9-letniej Marji i 4!etniej Oldze, 
poezem popełnił samobójstw o Przez po 
wieszenie się. Stan obu dzwiewcząt 

i jest beznadziejny.

WIELKA KRADZIEŻ U RABINA.
Nieznani sprawcy otworzyli wy­

trychem kłódkę przy drzwiach w do­
mu rabina Lcjzerą Mirowskiego w Je- 
reimczaeh gm. turzewskiej w pow. 
stołpeckim. Złodzieje rozbili kufer i 
zrabowali 533 rubli w złocie, 930 dola­
rów, książeczkę PKO na 6.301 zl, dwie 
obrączki złote, 7-szmirowy naszyjnik 
z pereł oraz 4 egzemplarze tal ni udu. 
które poszkodow any ocenia na 4.030 zł. 
Rabin oblicza straty na 16.000 zł.

KRWAWE STARCIE GAJOWYCH 
7. BANDĄ ZŁODZIEJÓW 

LEŚNYCH.
W lesie majątku Cepkiewicze, pow. 

sarneńskiego na Wołyniii, podczas ob-

ckiego Kolomana Berenszfejna. Doko­
nano pozatein szeregu rewizyj u kup­
ców janczarskich we Lwowie. Beren- 
sztejn stoi pod zarzutem pobierania 
nieprawnych premij eksportowych od 
Skarbu Państwa, uzyskiwanych w o- 
szukać czy sposób oraz fałszywe pro­
wadzenie ksiąg handlowych.

Bo Lwowa przybył specjalnie z Ró­
wnego sędzia śledezy sądu okręgowe­
go w Równem, który osobiście przy a- 
dziale policji przeprowadził rewizje 
mieszkaniowe i osobiste u pięciu więk 
szych eksporterów jaj we Lwowie.

Afera zatacza coraz szersze kręgi i 
obejmuje nietylko Małopolskę i Wo­
łyń lecz i inne dzielnice kraju. Śledzt­
wo w toku.

chodu lasu, gajowi natknęli się na 8 
złodziejów leśnych, którzy na ich wi­
dok rzucili się z siekierami do bójki, 
wskutek której gajowy Adam Rudni­
cki został tak porąbany, że w stanie 
beznadziejnym odwieziono go do szpi­
tala w Dąbrowicy. Policja jest już na 
tropie sprawców'.

Dzś&ie wybryki 
pastuchów

Zawiadowca stacji kolejowej w 
Stawczanacli (woj. lwowskie) zawiado 
mil władze policyjne, iż gdy jechał 
drezyną torem, natknął się na prze­
strzeni pomiędzy Stawczanami a Lu­
bieniem Wielkim na nagromadzone 
ną forze kolejowym kamienie, poukła­
dane przez pastuchów wiejskich.

Funkcjonarjusze policyjni podjęli 
dochodzenia celem wykrycia spraw­
ców tych, w ostatnim czasie częściej 
powtarzających się wybryków.

się o Stron, Lodowe troszczy 

daje na „Fundusz Chłopski**

i
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Przypom nienie w sprawie
w spłacie zaległości podatkowych

od kosztów egzckucyj-

U I g

Wobec częstych zapytywań i 
licznych listów, nadsyłanych do 
redakcji naszej, a dotyczących u- 
prawnień Izb i Urzędów Skarbo­
wych w zakresie umarzania i odra­
czania zaległości podatkowych, po­
wtarzamy poniżej wyjaśnienia w 
tej sprawie.

Min; Skarbu upoważniło Izby
1 Urzędy Skarbowe do udzielania 
następujących ulg, dotyczących 
daniny majątkowej i podatku ma­
jątkowego i to (okólnik z dnia 20 
sierpnia 1935, D. D. V* 26218/1):

1) Izby Skarbowe upoważnione 
zostały do zezwalania na ratalną 
spłatę i odraczanie spłaty zaległo­
ści w nadzwyczajnej daninie ma­
jątkowej bez względu na wysokość 
zaległości, na okres czasu, nieprze- 
kraczający 6 miesięcy;

2) umarzania zaległości w nad­
zwyczajnej daninie majątkowej w 
wypadkach stwierdzonej nieściągal 
ności dc kwoty 1000 zł. dla poszczę 
gólnych płatników w ciągu roku 
budżetowego;

3) zezwalania na ratalną spłatę 
zaległości w podatku majątkowym 
do kwoty 50.000 zł. bez ogranicze­
nia czasu, do kwoty zaś 200.000 zł- 
na okre i czasu nieprzekrazaiący
2 lat:

4) odraczania spłaty zaległości 
w podatku majątkowym na okres 
czasu nieprzekraczająoy 6 mie­
sięcy ;

5) umarzania zaległości w podat 
ku majątkowym w wypadkach 
stwierdzonej nieściągalności do 
kwoty 10.000 zł. dla poszczegól­
nych płatników w ciągu roku bud­
żetowego.

Nieściągalność podatku mająt­
kowego i nadzwyczajnej daniny 
majątkowej zachodzi w wypad­
kach:

a) jeżeli przeprowadzona egze­
kucja została bez skutku, ponieważ 
płatnik nie posiada żadnego ma­
jątku, ani też przychodów, z któ­
rych’ możnaby pokryć zaległość;'

by jeżeli wdrożona egzekucja 
została zaniechana, ponieważ z 
egzekucji nie uzyska się sumy

Etc miał: szczęście?
W' trzecim dniu ciągnienia pierw­

szej klasy 34 loterii państwowej padły 
następujące ivygrane:

I ciągnienie.

10,680 zł — 113628 130430.
5.0(10 2ł — 99672.
400 zł — 10899 19434 49437 797S9 102635 

108774 114892 160327.
2.000 zł _  92985 158060 186808.

wyzszej 
nych.

Urzędy Skarbowe upoważnione 
zostały do:

1) zezwalania na ratalną spłatę 
i odraczania spłaty zaległości w 
nadzwyczajnej daninie majątków, 
bez wgzlędu na wysokość zaległo­
ści — na okres czasu meprzekra- 
czająey 2 miesięcy;

1.000 zł — 33565 65729 87783 174865.
500 zł — 25061 38433 166375.
200 zł _  7202 13853 23892 38313 52283 

68315 78051 96054 141224 158028 171129 
181633 191487.

150 zł — 2519 4563 8742 11647 34903 
35996 54602 6642S 80596 80658 S0788 81129 
83323 S3831 93253 96871 106417 107732 
114531 146109 153050 157798 165401 16882S 
175126 181054.

II ciągnienie.

2.000 zł — 27343 18277 24707.
1.000 zł — 25786 35736 98904 124424.
500 zł — 45679 5291.5 74844 91635

169719 170750.
400 zł — 10068 11313 92226 194998.
200 zł _  38243 69355 86216 104804 

113212 123366 132330 15098.
150 zł — 6207 11622 31030 35446 45079 

45564 47343 59707 65624 69355 74361 76500 
77710 77544 82549 92095 93270 103894 
109693 109964 126529 129391 136174 139229 
155316 155950 165737 165854 171240 180881 
181084 182600 187273.

W czwartym dniu ciągnienia pier­
wszej klasy 34 loterji państwowej pa­
dły następujące wygrane:

Pierwsze ciągnienie:
100 "00 zł — 64836.
5.090 zł — 158484.
2.000 zł — 145634.
1.006 zł — 16004 17603 46180 69900 

113770 125211 180195.
500 zł — 11394 58358 133077 136745.
400 zł — 14098 20785 70700 72144 73364 

102111 134402.
200 zł — 42344 48991 68074 77744 131361 

136858 153893 158116 163250 184869.
150 zł — 576 5986 7993 10267 25958 

27480 30041 30812 34542 38831 41996 42489 
43413 49605 53733 60971 64537 68802 71099 
82319 84407 94361 104081 112658 117538 
120825 121681 123437 128156 131249 132654 
135020 137430 139127 153378 154196 158546 
162917 169288 184543 187024 188680.

Drugie ciągnienie.
25.000 zł — 70140.
2.000 zł _  12085.
1.000 zł -  3924 18378 107919 121494 

165544.
500 zł _  6063 8486 37923 63054 85252 

89234 118548 159765 165296 166924 188925 
191123.

2) zezwalania na ratalną spłatę 
zaległości w podatku majątkowym 
do kwoty 50.000 z]., na okres czasu, 
nieprzekraczający 6 miesięcy i do 
kwoty 20.000 zł. na okres czasu 
nieprzekraczający 18 miesięcy;

3) odraczania spłat i zaległości 
w podatku majątkowym do kwoty 
50.000 zł. na okres czasu nieprze- 
kraczujący 2 miesięcy.

490 zł — 67915 71488 85591 104450 
130134 169209 183080.

209 zł — 38720 53412 53893 61372 72890 
76030 91944 96602 123334 124071 138672 
165009 171398 190196 192302.

150 zł — 7922 • 14944 18594 21027 39645 
39926 47038 58737 54586 60200 83691 85396 
94696 116128 137502 145593 148551 155165 
161791 164307 167881 167953 171831 1710S9 
174292 175177 242 187569 187779 188717 
192279.

Ceny zboża w Hraju i zagranicą
Przeciętno tygodniowe ceny 4-eh 

głównych zbóż w okresie od 14 do 20 
października 1935 r. według obliczenia 
biura giełdy Zbożowo-Towarowej w 
Warszawie. Ceny rozumieją się za ICO 
kg w złotych:

Giełdy krajowe:

Pszenica Żyto Jęczra. Owies
Warszawa 19.35 13.00 17.00 16.23
Gdańsk 19.00 14.25 16.30 17.00
Poznań 17.96 13.37V216.00 15.3772
Bydgoszcz 18.31 13.37V215.88 16.15
Łódź 20.04 13.79 15.67 16.81
Lublin 17.58 11.83 14.85 13.92
Równe Woł. 15.90 10.62Vs 13.87V213.01
Wilno 17.75 13.44 — 15.42‘/a
Katowice 19.75 14.87J/2 — 17.00
Kraków 18.37 14.25 — 15.68!/2
Lwów 16.56 12.7516.627215.55

Giełdy zagraniczne;
Pszenica Żyto Jęczm. Owies 

42.40 34.55 44.96 —
11.16 -  15.84
28.74 29.15 25.27 
27.64 24.64 25.30 

25.25 30.12ł/a26.1272

Berlin 
Hamburg 21.42
Praga 36.34
Brno Morawśk. 35.36 
Wiedeń 36.627a

R a d jo p ro g ra m  z  W a r s z a w y

Wtorek, 29. 10. — 12,03 Dziennik po­
łudniowy; 12,15 Audycja dla szkół; 
13,30 Z rynku pracy; 15,30 Koncert 
mandolinistów; 16,00 Skrzynka P. K. 
O.; 16,15 Koncert popularny; 16,45 Ca­
ła Polska śpiewa; 17,00 Odczyt o asfal­
cie; 17,15 Muzyka lekka; 17,50 Encyklo­
pedia mówiona; 18,30 Warszawa w li­
teraturze i anegdocie; 18,45 Muzyka;
19,00 Wiadomości rolnicze; 19,50 Poga 
danka aktualna; 20,00 U dentysty —

monolog; 20,10 Koncert symfoniczny z 
Lublina; 20,50 Dziennik wieczorny;
21.05 Recital fortepianowy; 21,45 Mu­
zyka lekka; 22,30 Feljoton —• Polska w 
oczach Anglika; 22,45 Zlot Skautów w 
Spalę — odczyt w języku esperanckim;
23.05 Muzyka taneczna.

Środa, 30. 10. — 12,03 Dziennik po­
łudniowy; 12,15 Kobieta skąpa i kobie 
ta oszczędna —• pogadanka; 12,30 Kon­
cert; 15,30 Muzyka lekka; 16,00 Kuba 
chciwiec — obraztek słuchowiskowy 
dla dzieci; 16,20 Recital skrzypcowy;
17,00 Szary człowiek — odczyt Starego 
Doktora; 17,20 Koncert; 17,50 Świat się 
śmieje; 18,0Q Koncert serenad; 18,30- 
Skrzynka ogólna; 18,45 Muzyka popu 
larna; 19,00 Porady weterynaryjne; 
19,50 Reportaż aktualny; 20,00 Muzyka; 
20,45 Dziennik wieczorny; 20,55 Obraz- 
ki z Polski współczesnej; 21,00 Twór­
czość Fryderyka Chopina; 21,45 Kwa­
drans poetycki; 22,00 Nadnercze — po 
gadanka dja lekarzy; 22,10 Muzyka 
lekka i taneczna.

O d p ow ied zi R e d a k c j i

— P. Fr. Ratajczakowa, Poznań. 
Idjotyzmy pani wrzuciliśmy do ko- , 
sza. Z listu widzimy, żo ma p. du-’ 
żo tupetu, ale bardzo mało oleju w 
głowie.

— „St. W.“ z Radomskowskiego. —
Adres gen. Hallera jest następujący: 
Gorzuehowo, poczta Sarnowo, powiat 
ch ełmiń ?ki-Pomorze. Korespondent* j 
jako nadeszłej zbyt późno nie zamie­
szczamy.

ORYGINALNE PROSZKI
LMIGRENO- ■T MERVOStN"|■ ams.w.Njisf?
j ZNAM  ? A O R .  SL r . X ,  'fi

s KOGUTKIEM
LSA  ŚRO D K IEM

KOJĄCYM B($l£
£ ZASTOSOWANIE : =—==?

MIGRENA, NEWRALGJA

■  i  m
GRYPA/PRZEZIĘBIENIA.

S O L E  1 ' A R T f i e T Y C Z N E ;  
S T A W O W E /  K OS T N E  * "■ "ń

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH MOSZKÓW
ZE ZN.FABR. KOGUTEK]
SPRZS DAJĄ A , P T E K ł

tfl/IWtOt,

M n ą
POLOM! A

Agenci
do sprzedały kos TYicdeń- 
skich po wsiach poszuki­
wani. Zgt. z  życiorysem 
adresować: Warszawa,
skrytka nr. 766

Ogłaszajcie
w Gaz. Grudziądzkiej

Zamówienie n i e o f r a n k o w a n e 
wrzucić do skrzynki pocztowej iub wręczyć listonoszowi

Zamówienie,
Niniejszem zamawiam wychodzącą trzy razy w tygodniu w Grudziądzu

„Gazetę Grudziądzką* *
Wydanie droższe

na miesiąc listopad 1935 **• za zł. 1.30 >

Gazetę odbierać będę przez pocztę i proszę dostarczyć pod 
poniższym adresem:

Zamówienie nieofrankowane 
wrzucić do skrzynki pocztowej lub wręczyć listonoszowi

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzącą trzy razy w tygodniu wGrudziądzu

f „Gazetę Grudziądzką**
Wydanie droższe

na miesiąc listopad - grudzień 1935 r. za zł. 2,00
Gazetę, odbierać będę przez pocztę i proszę dostarczyć pod 

poniższym adresem;

Imię i nazwisko 

Miejscowość — 

Poczta ---------

Imię i nazwisko

Miejscowość 

Poczta —

Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski. —; Adres: „Gazeta Grudziądzka.'* Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon̂  nr. 1811 i 1812. Konto P.K.O. Poznań nr. 200.420 
Redi&for̂ ofoówiedzisInyiyLu&jftn Głodkowski, Grudziądz, ul. Bydgoska 19, — Drukiem „Zakł..Graficznych i Wydawn, .Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu** w Tuszewie.

i


